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Wstrzymana fala ewolucji dziejowej.

Cesarz Aleksander I, którego materjalis tyczna 
jbistorjozoija nazwała fantastą, marzycielem i mi­
stykiem, należał do rzędu tych wyjątkowych osobi­
stości, stojących u szczytów władzy, z których pro­
mieniowała dusża pełna szlachetności, dobroci i deli­
katności uczuć wolna od tłumiących polot ducha wię­
zów egoizmu i nieodłącznej od niego pychy.

Dowodem tego wysokiego uduchowienia jest 
iego stanowisko w kwestii polskiej, odnoszenie się 
do Kościuszki postępowanie z resztkami polskich 
Wojsk napoleońskiej armji, postępowanie, które w 
;dalszej przyszłości tak jaskrawo odbić się miało od 
zasady — proklamowanej w r. 1900 na pograniczu 
^bu stuleci przez cesarza Wilhelma II w słynnym 
historycznym parolu,, wygłoszonym na hańbę cywili­
zacji . chrześcijańskiej, z okazji ekspedycji wojennej 
do Chin: „Gefangene werden nicht genommen, Par­
don wird nicht gegeben“.

Cesarz Aleksander I. przybywszy jako tryum­
fator ao Paryża, stojąc u zenitu swej potęgi, przypo­
mniał sobie z własnego popędu, bez niczyjej zgoła 
inicjatywy, iż w Paryżu przebywa' jako tułacz emi- 

,'^rant, rozbitek polityczny, Kościuszko., i polecił ofi­
cerom polskim; /aby mu natychmiast złożyli winne 
'uszanowanie.

Wzruszony tą delikatnością uczuć napisał Ko­
ściuszko do cesarza ów znany list z dnia 9 kwietnia 
;1S14 r. W .krótki czas potem cesarz przysłał po Ko­
ściuszkę swój własny pojazd dworski, przyjął go u 
■siebie z otwartemi ramionami, uściskał i ucałował 
>obec wielu osób a potem w długiej rozmowie na 
'Osobności zapewniał go o najlepszych . swycłr chę­
ciach dla Polski. Następnie kazał cesarz składać Ko­
ściuszce wizyty. Pierwszy przyjechał Wielki książę 
j konstanty. Na wieczorze u księżnej Jabłonowskiej 

cesarz i wielki książę, wziąwszy Kościuszkę 
'Jkłd ramiona, prowadzili go przez tłum gości, woła- 
Uc: miejsca, oto wielki człowiek.

Dnia 3 maja 1814, może właśnie dla przypomnie­
nia Kościuszce drogiej Polakom rocznicy, wystoso­
wał cesarz znany historyczny list do Kościuszki, w 
którym zapewnił go o swych zamiarach odrodzenia 
Narodu polskiego.

Po tych konferencjach wyjechał Kościuszko do 
jt^ego mieszkania w okolicach Paryża na wieś do 
^erville, cesarz zaś Aleksander wrócił do Rosji.

Z końcem września 1814 r. wybrał się cesarz 
kongres do Wiednia. Droga miała prowadzić przez 

Iraków. Dawna stolica krylów polskich gotowała się 
M  przyjęcie monarchy. Przez dwa dni i trzy noce 
^zekiwano na jego przyjazd. Wystawiono bramy 
fyumfałne, miasto całe gorzało od łuny oświetlonych 
a°mów. Na całej przestrzeni od wsi Mogiły, do bra- 
%  Floriańskiej płonęły pochodnie i kagańce. Dopie- 
j % Wszakże trzeciego dnia między godziną ósmą a 
r^cwiątą rano oficerowie poiscy oczekujący na 
po jazd  cesarza tia gościńcu mogilskim, uprzedzili 
^kowian o jego przybyciu.

^  W  mgnieniu oka wszystkie okna przy ulicy 
! f a ń s k ie j ,  w  rynku i przy ulicy Grodzkiej przy- 
J?°łono w dywany i wieńce. Tłumy ludu zapełniały 

wołając: Niech żyje Aleksander! Niech żyje 
'/^W y b aw ic ie l!  Wśród uroczystego odgłosu dzwo- 
:/** kościelnych i radosnych okrzyków witał cesa- 
:[.2a Aleksandra u bram y Floriańskiej prezydent kra- 
l°Wski Zarzecki, poczem cesarz otwartym powo- 

Wjechał do miasta. “Zatrzymał sję u podwoi 
ciariackiego kościoła, aby z rąk archipresbitera Łań- 
, Llckieg0 otrzymać błogosławieństwo. 
t Ro krótkiej modlitwie i Te Deum udał się ce- 
żarz do pałacu Spiskiego, gdzie przyjmował dęputa- 

3? lady departamentu krakowskiego. W jej imieniu 
• pomówił drżącym głosem Stadnićki, wyrażając u- 
:sf Uĉ  i nadzieje Polaków. Tłok w sali panował nie- 
słn ariy’ £dyż wszyscy cisnęli się chcąc usłyszeć 
10V" cesąrskie£ odpowiedni... Wreszcier przemówił

cesarz. Pierwszych, wyrazów mało kto mógł dosły­
szeć, tak zdawał się być wzruszonym. Ostatnie je­
dnak słowa wyrzeczone przez cesarza głosem sta­
nowczym .i donośnym zrozumieli wszyscy. „Je veux, 
que la Pologpe existe. En cas de leur refus c*eśt mon 
epee qui les decidera“. (Chcę aby Polska istniała, w 
razie ich sprzeciwiania ten mój miecz rozstrzygnie.) 
i domawiając dych' słów, cesarz prawą dłonią ude­
rzył w rękojeść Nswei szpady.

Powszechny zapał był odpowiedzią ze strony 
zebranych. „Aleksander. przywraca Polskę41!' Wieść 
ta lotem błyskawicy‘przedostają, się na rynek a lud 
wśród okrzyków: Polska żyje! — rzucił się do wy­
przęgania koni z powozu cesarskiego, chcąc go wła­
snemu rękoma zaciągnąć do mostu podgórskiego. 
(Kronika 40 dni Krakowa. Kraków IS48, str. 112—115.)

. Z. Krakowa, pojechał. cesarz, wprost do Wiednia, 
przyjmowany i .wprowadzany tam wśród entuzjazmu 
wiedeńczyków. .

W Wiedniu na kongresie natrafiło rozwiązanie 
kwestji polskiej, po myśli cesarza, w  duchu zjedno­
czenia wszystkich dzielnię polskich na' nieprzezwy­
ciężone trudności. .Sprzeciwiły się stanowczo Prusy 
i Austrja, % groziła' nawet wojna' europejską, fe; nadto 
skomplikowało sprawę niespodziane wylądowanie 
Napoleona we Francji, •

O tym stanię.'rzeczy • zawiadomił Kościuszkę . 
książę, Adam Czartoryskir osobisty 'przyjaciel c e sa rza , 
i jego minister spraw' zewnętrznych, i wzywał go ,4o. 
Wiednia. Dnia 15 Kwietnia 1.815 jotrzymał oprócz Je­
go Kościuszko osobisty list od cesarza z zaprosze­
niem, aby natychmiast przyjechał do głównej kwate­
ry cesarskiej w Braunau.

Dnia 17 kwietnia 1,8.15 r. U  jechał Kościuszko, z 
Berville do Paryża po paszport. Ponieważ Napoleon 
już zbliżał się do Paryża;'-przeto minister policji, któ­
rym wówczas był znowu Fouchc poradził Kościuszce, 
aby Wziął paszport na przybrane nazwisko. Kościu­
szko przybrał nazwę Polski. Dnia 3 maja 1815 w y ­
brał się Kościuszko w drogę i po wielu przygodach, 
stanął wreszcie dnia 25 maja V  Braunau.

Cesarz Aleksander nadjechał dnia 27 maja; Uści­
skał Kościuszkę serdecznie, wziął go ze sobą do swe­
go pokoju i sam na sam rozmawiał z nim dłuższy 
czas. Wyjaśnił mu, iż zachodzą nieprzezwyciężone 
trudności W odbudowaniu całej Polski i wyrzekł cha- 
rakterestyczne słowa, iż . dla Polaków' pozostaje jedy­
na droga połączyć losy swe ze Słowiańszczyzną. 
Wreszcie poleci! cesarz Kościuszce, aby pojechał je­
szcze do Wiednia dla rozmówienia ’się z księciem 
Czartoryskim. ,

Kościuszko uczynił;zadość życzeniu cesarza, Wy­
brał się do Wiednia, odb3rł konferencję z ks. Czarto- 
j yskim. Przekonał się jednak, żp sprawa już przesą­
dzona; wysłał dnia .10 czerwca 1815 list do cesarza 
z gorącem podziękowaniem za dobrodziejstwa,' goto* 
Wane dla narodu polskiego i dnia 25 czerwca wyje­
chał przez Tyrol, do Solury.

Dnia 3 maja 1815 był już podpisany traktat mię­
dzy Rosją, Austrją i Prusami w przedmiocie utwo­
rzyć się mającego Króleswa Polskiego. Dnia 25 maja 
tego samego roku wydał cesarz proklamację do Po­
laków, ogłaszającą ten zamiar. Dnia 9 czerWca pod* 
risany został w Wiedniu generalny akt kongresowy* 
Królestwo Polskie Kongresowe stało się faktem do­
konanym.

Szlachetne zamiary Aleksandra I ,‘ naprawienia 
krzywdy, wyrządzonej Polsce i zespolenia wszyst­
kich dzielnic rozbiły się  ̂o bezwzględny* upór Prus 
i Austrji.

Cesarz już wtedy dobrze zrozumiał, iż ' Prusy 
nie zgodzą się nigdy dobrowolnie na oddanie zabra­
nych przez nich ziem, gdyż Polska jako całość grozi 
ich mocarstwowemu stanowisku. Dla tego też wy­
rzekł wobec-Kościuszki;te prorocze słeWa, iż Polacy 
winni swe losy Połączyć ze Słowiańszczyzną. Zim- 
czyło to, że zjednoczona Polska może tyko powstać 
na gruzach rozbitej Dotęgi niemieckich państw,, a stać 
się to,będzie mogło tylko wtedy, kiedy Słowiańszczy­
zna cała stan je ą b  .walki ze światem niendeekkn . i_

weźmie odwet za przeszło ,dziesięciowiekbwą•ppIit5,- 
kę eksterminacyjną. j

• Jasnowidzący monarcha przewidywał, że ta* 
chwila nastąpi W przyszłości i zwierzył się ze swegO: 
rrzeczucia przed Kościuszką.

Konieczność dziejowa i raęja stanu popchnęły' 
Aleksandra 1. do zawarcia przym i^za świętego. Fala^ 
ewolucji dziejowej, mająca wymierzyć Polsce spra-' 

- wiedliwość, została ■ wstrzymana i to przekleństwo i1' 
zlo, jak je nazyWa prof. Pogodin (Moskowskij Jeże-, 
medjehiik, 1909 r.), wrkroczyły do życia kulturalnego> 
świata ciążyły dalej nad światem, niósąc zarodki! 
obecnej katastrofy.

Od.owego czasu upływa już sio lat. Podstępny: 
f ołomek Krzyżaków, wierny tradycjom swych teit-' 
tońskich przodków, którzy mieczem, kolonizacją, pod-; 
stępem i intrygami wytępili Słowian nadłabskich, nad-1 
odrzańskich i pomorskich, czujne trzymał pogotowiei 
nad Wisłą i Niemnem, i wszystkich sprężyn użyWał,, 
aby wykopać coraz głębszą przepaść między Polską1 
i Rosją i niedopuścić do zgody mędzy tymi naroda-: 
mi, bez której to zgody nie może być mowy o Sło-; 
wlańszczyźme jako nowym; samodzielnymi czynniku! 
poltycznym ś ^ J « y ^  ^

Wiedziony bezgraniczną pychą jeszcze w: osta-i 
tnich v.czasach chciał wrzucić w samo serce Słowian-' 
sz.ćzyzny .zarzęwić strasznej Wojny domowej i ^tw o­
rzyć fantom „Ukrainy*4, pałającej szatańską nienąwp 
.ścia na równi do Rosji jak i do TPolski i przy pomocy 
milionowych zastępów żydów, władających narze­
czem niemieckim;, podobnie jak na Bukowinie, stwo­
rzyć aż po Dniepr placówkę.' kultury niemieckiej i co; 
zatem udzie pole dla Imperializmu niemieckiego i W 
ten sposób osłabić równocześnie Rosję i Polskę

Naciągnięta jednak struna, pękła. Przewidywar 
na i omawiana z Kościuszką przez cesarza przed, 
równo sto ła ty . chwila nadeszła — Słowiańszczyzna' 
ocknęła się ze. swej wiekowej bierności i .wstąpiła poj 
raz pierwszy na widownię dziejową, jako zarys; 
przyszłego organizmu politycznego. Z ust Najwyższe-, 
go Wodza usłyszała Polska, iż oczekiwana przez oj­
ców i dziadów chwila zjednoczenia*Polski już nade­
szła.

Miecz, który przed stu laty W Krakowie przy­
rzekł cesarz Aleksander wyciągnąć w obronie zjedno­
czenia, dziś już wyciągnięty w rękach jego Następcy.* 

I jakimś fatalnym zbiegiem okoliczności, jakby 
dla zadokumentowania mistycznej grozy chwili; z mo­
giły Kościuszki powiewają sztandary pruskie.... 1 stok 
ją przed lą mogiłą bohatei a 'dwóch światów naprze­
ciw siebie dwie największe potęgi świata, wstrzy­
mana fala dziejowej ewolucji jako Nemezis sprawie­
dliwości w naszych oczach łamie tamy i płynie ku 
„jutrzni nowego życia już świtającej nad nami'4. ,

/ Czygar.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Uzzędownie d. 3 (16),
W Karpatach wojska nasze w nocy na 2 (15) 

w  cichości zbliżyły się do drucianych zagrodzeń nie­
przyjaciela między wsiami Telepocz i Zuela i niespo­
dzianie przerwały je i po krótkim boja na bagnety o- 
panowatymdwle wyniosłości. Wzięto dużo jeńców. 
Nieprzyjaciel skierował w to miejsce swoje rezerwy, 
celem wykonania kontrataku. Walki trwają dalej,

W kierunku ku Rostokom nieprzyjaciel od stro­
ny wsi Orosz-Pataki (Rusk! Potok) prowadził ataki 
bezsicu teczue na zaieto przez nas wyżyw*



2 ~ —- ..............................
W kierunku na Stryj d. 1 (14) z powodzeniem 

;odpieraliśmy trwające dalej ataki nieprzyjaciela, 
i Z różnych sekcji frontu karpackiego nadchodzą 
'doniesienia o zupełnych roztopach wiosennych i sil- 
■nych wylewach rzek.

Na wszystkich innych częściach naszego frontu 
•bez zmian. .

Przegląd dzlalad wojennych
według „Arm. Wiest.“ z d. 2/15 kwietnia b. r.

W rejonie za Wisłą bez zmian.
W Gaiicji w rejonie rzeki Dunajca od 30 marca 

,(12/IV) do 1/14 kwietnia toczyła się zwyczajna w y­
miana strzałów artyleryjska i karabinowa.

W sekcji Mózo-Laborcza ofenzywa wojsk rosyj­
skich trwała dalej z powodzeniem, chociaż wolno 
:wskutek nadzwyczaj silnie umocnionych pozycji nie­
przyjaciela.

W sekcji Zabołocz oddziały rosyjskie posuwały 
‘się w górę. Wskutek niepogody, zadymki śnieżnej i 
'bardzo perżniętej powierzchni, pokrytej lasami, wypa- 
:dło prowadzić ofenzywę w wyjątkowo trudnych wa­
runkach. Nie mniej pułki rosyjskie posuwały się na­
jprzód, a następnie przeszły do ataku. Niemcy otwo­
rzyli niszczący ogień artyleryjski* karabinowy i z mi- 
traljez. Pomimo to bohaterskie wojska rosyjskie do- 
.tarły prawie do samych okopów nieprzyjaciela, gdzie 
.'zajęły pozycję.

W sekcji Użok oddziały rosyjskie posuwały się 
•w dalszym ciągu z powodzeniem. Nieprzyjaciel kilka- 
• krotnie atakował Wyżynę na południowy wschód od 
AYołbsate, ale pod celnym ogniem rosyjskich karabi­
nów , mitraljcz i armat, za każdą razą nawracał i z 
iwiclkiemi stratami cofał się do dawnych pozycji. 
\ A taki nieprzyjaciela na Wyżynę południowo-zachod­
nią od Bukowca powodzenia nic miały.

W rejonie Butli pułki rosyjskie ź> powodzeniem 
i posuwały się, przyczem pojmały do niewoli 500 jen­
ie, óW. Prócz tego zupełnie zniesiono trzy bataljony 
•Niemców.

W sekcji Stryja nieprzyjaciel z niezwykłą natar­
czywością i uporem atakował wyżyny na południe od 
iKozióWki, ale wszystkie ataki zestały odparte z wiel­
b ien i dla nieprzyjaciela stratami.

PRZESUNIĘCIA WOJSK.
Bukareszt 2/15 (P. A. T.). Zarząd kolei węgier­

skich zawiadomił dyrekcję kolei rumuńskich, że ko­
nieczne Jest wstrzymać na kilka dni wysyłanie wago­
nów z niczakazanem zbożem z powodu przeładowa­
nia węgierskich kolei. Zarządzenie to tłumaczy się 
Wielkiemi przesunięciami wojsk austro-niemieckich, 
■pośpiesznie przewożonych w Karpaty i do Siedmio­
grodu.

Wojska niemieckie składają się z pułków ba­
warskich.

Z Marrnorniey donoszą, że walki na Bukowinie 
kilka dni były zawieszone wskutek ulewnych de­
szczów, które spowodowały wielką powódź. Prut wy­
stąpił z brzegów i zalał miejscowości nizinne.

Na Bukowinę przybyły liczne posiłki dla wojsk 
'austryjackich i niemieckich.

W celu zapobieżenia szpiegostwu Austryjacy 
wzmocnili dozór nad granicą rumuńską.

Większość wojska składa się tutaj z Chorwatów 
j Madziarów.

Ruch pociągów na Bukowinie austryjackiej po 
[tamtej stronie linji Czerniowce-Marmornica został 
wznowiony.

NAD WISŁĄ I NIEMNEM.
, „Temps“ z 31 marca przewiduje, że w celu o- 
brony Krakowa, Węgier i Bukowiny wojska niemie­
ckie rozpoczną demonstracyjne operacje nad Wisłą 
i  Niemnem.

• * ♦

Z Bukaresztu donoszą o zamieszkach, jakie w y­
buchły w 91 i 92 pułku wojsk węgierskich. Z Rzymu 
izaś nadchodzą wieści, że w różnych miastach Austro- 
Węgier odbyły się demonstracje, spowodowane nie­
powodzeniami wojsk austryjackich*

KARPATY.
Z Amsterdamu donoszą, że kawalerię niemie­

cką z Belgji miano posłać do Karpat.
Rząd węgierski kazał wywieźć archiwa i ewa­

kuować miasta Ungwarz, Munkacz i Przeszów (Epe- 
rjes), znajdujące się w obrębie działań wojennych.

KOMUNIKAT AUSTRYJACKI
O UPADKU PRZEMYŚLA.

Austryjacka kwatera główna dnia 12 bm. ogło­
siła komunikat, broniący się przed zarzutami prasy, 
!że nie przedsięwzięto wszystkich środków w celu 
‘dostatecznego zaopatrzenia Przemyśla i że w nim 
ipozostawiono za wielką załogę:
‘ „Według dawnego planu obrony twierdzy — 
jgłosi komunikat — załoga twierdzy mia^a wynosić 
|85.000 żołnierzy. Ale po zaniechaniu pierwszego o- 
jblężenia twierdzy urządzono nowy wewnętrzny rejon 
ifortyfikacji w obszernej peryferji, wskutek czego 
przyszło wzmocnić znacznie liczebność załogi. 
Twierdza była w dostatecznym stopniu zaopatrzona 

żywność, ale po powtórem cofnięciu się za rzekę 
j?an do Przemyśla weszły znużone wojska, pomiędzy 
frtóremi było wielurannych.
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„Nie jest prawdą, jakoby oficerowie urządzali 
luksusowe uczty w tym czasie, kiedy żołnierze gło­
dowali w okopach. W samej rzeczy oficerowie o- 
trzymywali takie same racje żywności co i żołnierze. 
Jednego tylko żołnierzom zupełnie brakowało: tyto­
niu. Ale odpowiedzialność za to nie może spadać na 
wyższą komendę armji, ale na warunki, jakie powsta­
ły. Drogi wskutek deszczów, spadłych w październi­
ku i listopadzie, rozmokły i ogromnie utrudniały do- 
wóz“.

PODRÓŻ HR. TISZY.
Według doniesień .,Advcrula“, lir. Tisza wezwa­

ny został pośpiesznie do niemieckiej kwatery głóW- 
nei. Wezwanie to łączą z wzrastającym na Węgrzech 
nastrojem pokojowym. Hr. Tisza po drricfee zatrzy­
ma się w Wiedniu, gdzie odbędzie konferencję z po­
litykami austryjackimi. Do podróży tej W Budapesz­
cie przywiązują wielkie znaczenie.

*  *  *

^Ran. Utro“ notuje pogłoskę, jakoby w  Schón- 
brunie odbyła się poufna konferencja ces. Franciszka 
Józefa z Bethmanem Hollwegiem, Bulowem i Golz- 
paszą.

W®jm z  Turcją*
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędownle d. 3 (16).
Na morzu Czarnem d. 2 (15) nasze torpedowce 

koło wybrzeży Anatolji zniszczyły cztery parowce, 
w tem dwa naładowane węglem i kilka żaglowych 
statków  ̂ i wymieniały strzały z bateriami pod Zun- 
gułdakiem.

GRECJA.
„Russk. Sł.“ donoszą z Aten, że przedstawiciele 

trójporozumienia wręczyli premjerowi Gunarisowi no­
tę doniosłej wagi. Zaraz zebrała się grecka rada mi­
nistrów, po której posiedzeniu Gunaris pojechał do 
króla.

„Birż. Wied.“ przez Bukareszt dowiadują się o 
zaniepokojeniu kół tureckich, wywołanem reformami 
administracyjnemu i wojskowemi Grecji na wyspach 
Chios i Mitylene, oznaczającemi milczącą aneksję tych 
wysp przez rząd ateński.

DARDANELE.
Z Aten donoszą do „Russk. Sł.“, że W poniedzia­

łek flota sprzymierzona bombardowała wewnętrzne 
forty Dardanelów i rzuciła 850 wystrzałów.

Sprawozdawca wojenny „Timesa“ w numerze 
niedzielnym powraca znowu do operacji przeciwko 
Dardanelom i ostrzega raz jeszcze społeczeństwo an­
gielskie, aby nie dawała wiary tym, którzy operacje 
te przedstawiają jako zadanie łatwo wykonalne. Prze­
ciwnie, okazuje się coraz wyraźniej, że jest ono bar­
dzo trudne i że bez poważnych ofiar nie będzie mogło 
prawdopodobnie być urzeczywistnione. Społeczeń­
stwo może być jednak zupełnie spokojne: armja
sprzymierzona nie cofnie się przed ofiarami i trudne 
przedsięwzięcie doprowadzi do pomyślnego końca.

KRETA.
„Riecz“ donosi z Odessy, że konstantynopolski 

„Tanin“ podaje, że Grecy pośpiesznie fortyfikują 
Kretę.

Ha frondę zachodnim.
WE FRANCJI.

Paryż 2 ( 15) (PĄT). Dzienny komunikat urzę­
dowy :

Koło La Boissenl ogień naszej ciężkiej artylerii 
zupełnie zburzył transzeje i zasłony nieprzyjaciela 
pod Ovier. '

Na wyżynie argońskiej koło Fontain-au-Charmes 
walka miała charakter lokalny i toczyła się stopniowo 
o każdą z kolei transzeję, przyczem mieliśmy prze­
wagę. Wogóle w; tym wycinku z każdym dniem coraz 
bardziej Widoczne są nasze sukcesy.

Pod Fsparges nieprzyjaciel bombardował nasze 
pozycje w lesie Ailly. W  następstwie naszych osta­
tnich powodzeń opanowaliśmy część głównej transzei 
niemieckiej. i na północ od niej pas ziemi rozcią­
głości 400 metrów i szerokości 100 m. koło drogi 
Essai ku Flire w lesie Mormartc. Nowa transzeja, za­
jęta przez nas, pozostała w naszych rękach.

W okolicach Feanche (?) toczyła się walka ar­
tylerji. W lesie Le Pretre w d. 31 (13) zajęliśmy część 
linji nieprzyjacielskiej; wczoraj utrzymaliśmy zajętą 
przestrzeń i powstrzymaliśmy kontratak nieprzyja­
cielski.

W Alzacji na północ cd Lock posunęliśmy się o 
1500 metrów w kierunku ku Schópfenrittkopfowi, na 
południo-ząchód od Mctzerall.

Wieczorny komunikat urzędowy:
Na północ od Arras osiągnęliśmy świetne zwy­

cięstwo, które jest uzupełnieniem naszych powodzeń 
ostatniego miesiąca. Cały południowo-wschodni 
kompleks przodowych pozycji pod Notre-dame-de- 
Lorctte zdobyliśmy zapomocą ataku na .bagnety. W ' 
ten sposób obecnie zajmujemy wszystkie poludnio- .

wo-wschodnie stoki tej wyżyny do Oblein Saint Ma* 
zaire; przytem wzięliśmy do niewoli 150 żołnierzy, 
w tem kilku oficerów, trzy przyrządy * do rzucania 
bomb, dwa karabiny maszynowe.

Pod Tveyvall i La Boisseul w rejonie Albert 
nieprzyjaciel dwukrotnie usiłował wykonywać ata- 

)yX lecz za każdym razem powstrzymywaliśmy je' 
zaraz.

• Na wyżynie argońskiej pod Bagatelle artyleria! 
nasza zniszczyła główną Iranszeję niemiecką dalej 
na wschód. Pod Nerrison odparliśmy atak. Pod Es- 
parges nieprzyjaciel w nocy na czwartek trzykrotnie 
wykonywał ataki celem odebrania nam czoła pozy­
cji, lecz został odrzucony i poniósł wielkie straty. W 
południe nieprzyjaciel na tę pozycję skierował silny 
ogień artyleryjski.

- W lesie Mormarte odparliśmy kontratak, wyko-i 
nany przez nieprzyjaciela na przestrzeni, zajętej: 
przez nas d. 31 (13). Według obrachunku zdobyliśmy■ 
tam: dwa działa szybkostrzelne, dwa przyrządy do, 
rzucania bomb. karabin maszynowy, kilka set kara-i 
binów i kilka tysięcy nabojów* i granatów.

W lesie Le Pretre odparliśmy atak i wzięliśmy1 
jeńców.

Aeroplan niemiecki rzucił bomby nad szpitalem 
w Mourmelon. W odwet za bombardowanie miasta 
Nancy przez Zeppelin jeden z naszych aeroplanów*, 
zrzucił pięć bomb nad niemiecką kwaterą główną w. . 
Meziers-ChaiTwille. Wszystkie pociski trafiły w bu­
dynek, w którym znajdował się sztab cesarza. Dalej 
bombardowaliśmy dworzec we Freiburgu. W końcu 
cddział, złożony z 15 aeroplanów, skutecznie zrzucił 
bomby nad memieekicmi budynkami Wojennemi v/; 
Ostendzie. Nasze aeroplany przytem silnie ostrzeli­
wano z armat, lecz wszystkie szczęśliwie powróciły.

Paryż 2 (15) (PAT). Urzędownie donoszą: £\vie-‘ 
tne działania, w następstwie których opanowaliśmy! 
całą wy zimę koło Esparges, są zwycięstwem analo- ! 
gicznem do tego, które dopiowadziło nas na wierz-i 
chołek Hartmannsveiler, lecz przedstawia się o Wiele; 
poważniej, jeżeli przyjąć pod uwagę, wprowadzone j 
w bój żyWe siły i środki obrony nieprzyjaciela.

Od dn. S września Niemcy z nadzwyczaj silnej 
rozycji na wyżynie 78 metrów panowali nad doliną,' 
zagrażając naszemu bezpieczeństwu i krępując roz-. 
woj naszych operacji. Skromność pozycji i grzęzkośó 
gruntu wokoło niej zmusiły nas wziąć ją za pomocą 
kolejnych ataków, mimo wściekłe kontrataki nieprzy-! 
jaciela. Nieprzyjemna dla Niemców konieczność ustą- 
rienia nam Esparges przypadła w udziale zupełnie 
świeżej, dopiero co uzupełnionej dziesiątej dywizji nie­
mieckiej. Wypadło jej ustąpić wbreW nakazowi trzy­
mania się do ostateczności. Mimo groźnej przeszko-1 
dy w postaci stromych spadków, zamienionych 
w sku tek  deszczów W bioto, w którem grzęźli »ast lu­
dzie, mimo, że pozycja broniona była armatami; 
wziętemi z Mefzu, sztab niemiecki postanowił złożyć' ' 
wszystko W ofierze, ażeby odbić tę wyniosłość i o-1 
kazać jaknajwiększy opór Nieprzyjaciel nic zanied­
bał niczego, żeby zabezpieczyć nicugiętość wojsk 
i doszedł do tego. że przywiązywał ludzi do karabi­
nów maszynowych. Od tej chwili z wyniosłości pozy­
cji niedostępnej, na .której zniszczone zostały lepszej; I 
dywizje nieprzyjacieskie, pozycje niemieckie znajdują' 
się w polu naszego wzroku. Osiągnęliśmy ten rezul­
tat, zadawszy nieprzyjacielowi straty -dWa razy wis-; 
ksze, aniżeli nasze. Zwycięstwo to potwierdza Wciąż ; 
rosnąca przewaga naszej armji nad nieprzyjacielską*: 
Wszyscy uczestnicy tych walk wiedzą obecnie, że 
ostateczny nasz tryumf Jest zabezpieczony a nawet 
już się zaczął. Ta pewność jest najlepszą nagrodą,; 
którą wdzięczna Francja może poświęcić zmarłym 
bohaterską śmiercią pod Esparges.

ZEPPELINY NAD ANGLJĄ.
Londyn. 2 (15) (PAT.) O godz. 1.2 min. 20 rano 

dwa Zeppeliny nad Meldonem w hr. Essex i zrzuci-^ 
ły cztery bomby, nie zrządzając żadnych sżkód, na­
stępnie zrzuciły bomby w Haydbridge, leżącym o •? 
kilometry od Meldonu, gdzie powstał pożar w kilktf 
domach. Potem Zeppeliny, zakreślając koła, skie­
rowały się wzdłuż biegu rzeki Blackvaier.

Londyn 5/16 (PAT.) O godz. 1 popoł. od strony, 
morza ukazał się Zeppelin, który przeleciał nad Low- 
thorp i rzucił w okolicy trzy lub cztery bomby. Głos 
syreny uprzedził mieszkańców o zbliżaniu się Zeppe­
lina. Bezpośrednio potem rozległy się trzy wybuchy, 
Zapalił się skład drzewa. Zdaje się, że na tem ogra­
niczyła się cała strata materialna. Prócz tego zabite 
trzy konie i lekko ranna kobieta. Zeppelin, zanim na­
wrócił do morza, rzucił sześć bomb na Southwold,

STRATY I PRACE ANGIELSKIE.
Londyn 2/15 (P. A. T.). W Izbie gmin oznajmio­

no, że do 30 marca (12 kwietnia) ogólna lista strat ar­
mji angielskiej wyraża się w cyfrze 139.347 ludzi. As- 
ęuith oświadczył, że powstał komitet, który się zaj- 
mie zapewnieniem wszystkich, jakie są, sił wytwór­
czych na rzecz wytwarzania materiałów wojennych 
Do komitetu należą Lloyd George, Balfourt, przyw ód­
ca partji robotniczej Artur Hendersohn.

Donoszą, że członek Izby gmin, Gladslon, w n^  
sławnego działacza państwowego zginął na P°h 
walki.

KONCEPTY NIEMIECKIE.
Havre 2/15 (PAT.) Niemieckie biuro praso^e 

szerzy za granicą, zwłaszcza w Rumtmji, pogfosKfr 
jakoby w połowie lutego liczba ząbranydh P*zC/' 
Niemców w Belgji dział potowych i ciężkich sięgff ̂
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cyfry 3.300. Komunikat z urzędowego źródła belgij­
skiego stwierdza, że pogłoska ta niema sensu, ponie­
w aż armja belgijska nie posiadała nigdy armat w ta­
kiej ilości.

IfAMBURG I CUXHAFEN.
„Russk. Sł.‘‘ donosi z Kopenhagi, że lotnicy fran­

cuscy rzucili bomby na Hamburg i powrócili szczęśli­
wie. Od bomb ucierpiały koszary wojskowe.

„Piotr. Kurjer" dowiaduje się, że lotnicy angiel­
scy bombardowali arsenał w porcie Cuxhafen.

W iadom ości telegraficzne .
WIEŚCI Z WŁOCH.

Rzym 2/15 (P. A. T.). Donoszą, że w Trydencie 
jpowołano do służby wszystkicli mężczyzn w wieku 
od 42 do 50 lat, którzy już wysłużyli powinność woj­
skową. ;

W Wiedniu działa pod osobistym protektoratem 
Cesarza specjalna komisja, mająca na celu zbierać 
-przedmioty żelazne, bronzowe, miedziane, ołowiane, 
cynowe i aluminiowe potrzebne do wyrobów poci­
sków.

W Genui aresztowano dwu szpiegów niemie­
ckich, którzy usiłowali czynić zdjęcia fotograficzne 
i topograficzne.

W artykule wstępnym „Giornale d‘ Italia" o- 
jświadcza, że Włochy zdecydowały się mocno stanąć 
•w obronie swoich interesów na morzu Adrjatyckiem. 
iMusi doprowadzić do poprawy położenia Włoch na 
Adrjatyku, a powtóre do osiągnięcia przez Włochy 
panowania na Adrjatyku w razie rozkładu Austro- 
Węgier. -----------

WAŻNA NARADA GABINETU.
Rzym 3/16 (P. A. T.) Wczoraj Salandra miał na­

radę, trwającą dosyć długo z ministrami spraw za­
granicznych, wojny i marynarki oraz z naczelnikiem 
sztabu głównego armji.

* W SERBJI.
Nisz &15 (P. A. T.). Pq dwumiesięcznej przer­

wie skupsztyna wznowiła zajęcia. Na otwarciu sesji 
prezydent zakomunikował radosną wieść o zajęciu 
Przemyśla. Odczytano treść telegramów, które z te- 
.go powodu wymienił prezydent skupsztyny z prezy­
dentem Dumy Państwowej. Cała skupsztyna jedno- 
■myślnic wydała okrzyki: „Żiwio Imperator!", „Cześć 
walecznej armji rosyjskiej!".

Następnie na porządku dziennym był wniosek 
do prawa o nowym kredycie nadzwyczajnym w wy­
sokości 200 miljonów dinarów na potrzeby wojny.

Dziennik urzędowy „Samcuprawa" poświęca 
artykuł wstępny sprawie pomocy, którą zawsze Ro- 

"sja pka^uje Słowianom, zwłaszcza podczas obecnych 
wypadków, gdy Rosja stanęła w obronie Serbji.

NA CZEŚĆ BELGÓW.
Ejlotrogród 3/16 (P. A. T.); W ambasadzie fran­

cuskiej odbyło się śniadanie na cześć nadzwyczajnej 
misji belgijskiej, na którem był obecny towarzysz mi­
nistra spraw zagranicznych Nieratow.

NIE BĘDZIE ŚWIĘTA ROBOTNICZEGO.
Sztokholm 3 (15) (PAT). „Yorwartś" zawiada­

mia swoich czytelników, że wobec nadzwyczajnych 
'okoliczności praca w dn. 1 maja nie będzie zaWieszo- 
‘na. Gazety socjalistyczne wyjdą jak zwykle. Specjal­
ne ofiary majowe nie będą pobierane i nie będzie spe­
cjalnych numerów l-o majoWych.-

MAŁY FEJLETON,. • -•

T . S to r m ; Zielony liść.
Była to stara książka, rodzaj albumu, ale wo­

jska a podłużna jak modlitewnik o grubych, zżółkłych 
jkartkach. Podczas pobytu w szkołach zamówił ją u 
.introligatora w miasteczku i odtąd wszędzie włóczył 
;ją z sobą.

Wiersze i notatki życiowe składały się na treść 
jjej, kolejno, jak je zewnętrzne lub wewnętrzne powo- 
jdy tworzyły. W prozie mawiał o sobie w trzeciej o- 
sobie; może aby przy sumiennym opisie nie drasnąć 
(swego ja, a może, jak mi się zdawało, dlatego, iż czuł 
(Potrzebę dopełniania wyobraźnią luki wydarzeń, 
i Bo też były to po większej części zdarzenia 
drobne a czasem i nic nie znaczące. Spacer w noc 
;księżycową, południe w ogrodzie jego' rodziców, 
stanowiły nieraz treść całą. W poezjach trzeba było 
•fyybaczać niejedną chropawość i rym nie zawsze 
jdźwięczny. A przecie ponieważ go kochałem i po­
zwalał na to, odczytywałem chętnie te kartki

I teraz do obozu zabrał tę książkę z sobą w tor­
nistrze, towarzyszyła mu w nocnej bitwie, całą woj- 
fię, z nim przebyła; ostatnie stronice pełne były ry­
sunków przedstawiających okopy i fortyfikacje.

Nasza kompanja była na forpocztach a teraz 
Rżeliśmy w szałasie. Gęsty i suchy nie przepuszczał 
leszczu roszącego na dworze. On dobył przybory 
? starannie polerował z rdzy lufy naszych karabinów. 
Ja zaś siedząc na tornistrze studiowałem jego zbio- 
f°We dzieła, mianowicie ową dziwnego formatu 
^ iążkę, która stanowiła naszą bibliotekę połową, 
i iako, że ja, ile razy ją przerzucałem, tyle razy,znaj- 
^owałem coś nowego, com przedtem przeoczył, tak 
1 ..teraz wzrok mój zatrzymał się po raz pierwszy na

ZATOPIONY PAROWIEC.
Londyn 2/15 (P. A. T.). Według doniesienia ga­

zet parowiec angielski „Ptarmigen" zatopiony został 
przez minę pływającą koło Nordhinder. Z załogi 22 
ludzi ocalono 11.

Delegaola angielska Warszawie.
Oczekiwana od kilku dni delegacja angielska 

przybyła do W arszawy w poniedziałek. Okazab się, 
że wysłana przez delegację depesza do Centra :go 
Komitetu Obywatelskiego o opóźnieniu przyjazdu sa­
ma się znacznie opóźniła. *

Z zapowiedzianych 5-ciu osób nie przybyli pp. 
Olivięr i Harwood. Księżnej Bariatyńskiej - Jawor­
skiej towarzyszyli tylko pp. Ernest Wardt i Dymitry 
Mamardzew, Bułgar, student uniwersytetu oxfordz- 
kiego.

Przybyłych powitali na dworcu przedstawiciele 
sekcji ofiar zagranicznych C. K. O., pp. Józef hr. Po­
tocki (junior), Tadeusz Jentys, Zenon Koziełł-Poklew- 
ski i Stanisław Grodzki, który wręczył księżnie bu­
kiet kwiatów. Jako delegowany przez gen.-gubernato- 
ra warszawskiego, był też obecny kamer-junkier, Ste­
fan hr. Przeździecki. — Ks. Bariatyńska, dziękując za 
powitanie, wspomniała też o współczuciu narodu an­
gielskiego dla zniszczonej przez wroga Polski i wyra­
ziła radość, że rnożc przyjść z pomocą krajowi nasze­
mu. Z dworca piotrogrodzkiego goście samochodami 
udali się z przyjmującymi ich delegatami do hotelu 
„Bristol".

W poniedziałek przed południem p. Ernest 
Wardt, jako korespondent „Timcs^ów" i reprezentant 
angielskiego „Krzyża Czerwonego" został przyjęty 
przez generał-gubernatora warszawskiego, ks. Enga- 
łyczcwa.

Ks. Bariatyńska przedstawi ks. Sewerynowi 
Czctwertyns.kiemu jako prezesowi C. K. O. dokładny 
spis ofiar w gotówce i przedmiotach przywiezionych 
przez nią z Anglji.

Księżna z własnej inicjatywy urządziła „dni pol­
skie" z kwestą w 16 miastach angielskich, ostatnio 
w Manchesterze. Dzisiaj też odbywa się 17-ty „dzień 
polski" w Glasgowie. Księżna zajmuje się głównie 
sprawą bezdomnych i ofiar pożogi wojennej; p. Hardt 
zaś — sprawami Czerwonego Krzyża. Ks. Bariatyń­
ska akcję swą prowadzi samodzielnie. Niezależnie zaś 
od tego czynny Test komitet londyński dla ofiar woj­
ny, Polaków, którego delegaci przyjadą z darami od­
dzielnie dopiero za parę tygodni.

NOTA WŁOSKA O TRYJEST.
Z Bukaresztu „Ran, Utrc" otrzymało Wiado­

mość o nocie, wystosowanej przez Włochy do Austro- 
Węgier, domagającej się natychmiastowej odpowiedzi 
co do ustąpienia Tryjestu.

Tak samo „Birż. Wied." donoszą, że w rumuń­
skich kołach dyplomatycznych otrzymano wiadomo­
ści o żądaniu włoskiem pod adresem Austrji, aby u- 
dzieliła zaraz stanowczej odpowiedzi co do Tryjestu. 

*  *  *

„Corriere della Sera" donosi, że w oficjalnych 
kołach austryjackich jest omawiana obszernie kwe-
włożonym między kartki listku bukowym; przy nim 
był wierszyk:

Liść z lata jasnych, szczęśliwych dni,
Zerwany mimochodem,
Aby przypomniał kiedyś mi,
Jaki rozgłośny słowika tu śpiew,
Jaki zielony i chłodny cień drzew,
Jak złote słońce zachodem.

— Liść zczerniał. — zauważyłem. Zaprzeczył 
ruchem głowy.

— Czytaj no dalej.
Obróciłem więc kartkę i czytałem.

*  *  *

Może to student a może młody doktor, co wą­
ską ścieżką szedł przez łąkę. Dubeltówka, której rze­
mień przerzucił przez ramię, musiała mu ciężyć, 
gdyż podtrzymywał lufę, albo przekładał ją z ramie­
nia na ramię. Zdjął czapkę; popołudniowe słońce ja­
rzyło mu się we włosach.

W koło niego roiły się wszystkie twory, wylę­
gające się W słońcu czerwcowem na łąkach. Przega­
niało się to u jego stóp, gramoliło się przez gąszcz 
traw, oślepiając migało mu przed oczyma i towarzy­
szyło mu na każdym krokii. Step kwitł a powietrze 
przepojone było zapachem.

Teraz wędrowiec stanął, aby się rozglądnąć 
dokoła. Na wszystkie strony step się rozbiegał bez­
brzeżny, równy, jednostajny, przesłonięty czerwo­
nym oparem.

Tylko przed sobą opodal ujrzał pasmo laśu, na 
krańcu jego nitka białego dymu prężyła się w czy- 
stem powietrzu. Tyle wszystkiego.

W pobliżu ścieżki wzgórek cały był okryty o- 
strężyną i kwitną cemi krzewami polnych róż, jakaś 
mogiła. zapomnianego ludu, których tu wiele. Wy­
szedł ila wzgórze i z tego podwyższonego stanowi­
ska obejrzał raz jeszcze tę przestrzeń niezmierzoną;

stja ustępstw na rzecz Włoch i, wedle pogłosek, dla; 
tej myśli ma być także pozyskany ces. Franciszek Jó-’ 
zef i tylko sfery arystokratyczne i klerykalne się jej. 
sprzeciwiają.

Kronika wojenna.
LEGJON ŻYDOWSKI.

„Russkoje Słowo" donosi z Rzymu, że w Medio­
lanie organizuje się Iegjon żydowski dla przyszłej eks­
pedycji angielskiej do Palestyny. Podstawę Iegjon u; 
stanowią żydzi amerykańscy, którzy wyemigrowali' 
z Rosji. W Kairze za zezwoleniem władz angielskich 
organizuje się drugi Iegjon.

Z  Jasia i z  powiatu.
(Korespondencja własna „Słowa Polskiego").

Żadne może z miast, leżących na szlaku podkar­
packim nie przetrwa to zawieruchy wojennej z takim 
spokojem, jak Jasło. Pięć razy od Końca września do- 
końca grudnia przechodziło miasto z rąk do rąk a z. 
tego trzy razy przy pośrednictwie walk w najbliższej' 
okolicy i w samem mieście toczonych. A jednak jest 
stosunkowo gęsto zaludnione i nie doznało zewnę­
trznie widocznych uszkodzeń. Nawet żydzi, którzy;- 
jak dopust Boży w ostatnich dziesiątkach lat na mia-‘ 
sto spadli i wyparli gospodarne i dosyć zasobne mie­
szczaństwo ze śródmieścia, nie licznie uszli przed na-i 
wałą wojenną. Wyjechali Steinhauzi, którzy za bur-: 
mistrzostwa Metzgera porośli- w wielkie fortuny i 
byli punktem oparcia w najeździć żydowskim na mia-» 
sto, i kilku adwokatów i kupców majętniejszych. 7J 
polskich mieszkańców wyjechały zaraz we wrześniu- 
rodziny urzędnicze i przedstawiciele miejscowej bur-! 
żuazji. Jasło bowiem słynne było z udawania Kra-] 
kcwa a pozbawione zewnętrznej podniety w pracy1 
narodowej ginęło w apatii i bezczynności mimo wy-] 
siłku kilku jednostek pracujących wśród przeszkód i i 
wyszydzań w kierunku oświatowym i ekonomicz-; 
nym. Toż w następstwie tego lenistwa duchowego i 
straciło miasto w oczach naszych mieszczaństwo za-j 
miast je umocnić i rozwinąć i dało się opanować ży-. 
dostwu na wszystkich polach.

Mimo zewnętrznego wyglądu Jasło uległo duże-, 
mu zniszczeniu przez splądrowanie sklepów, ca pra­
wda opuszczonych. Burmistrz p. Baranowski, pozo-; 
stał wc wrześniu jeden z niebardzo wielu burmi-: 
strzó \\|na  miejscu. Taktem i roztropnością ochronił 
miasto od jakichkolwiek szkód. Mieszkańcy nie wiele 
odczuli zmianę położenia. Październikowa efenzywa-j 
austryjacka przyniosła mu w darze za to obywatel-! 
skie stanowisko i spełnienie obowiązku śledztwo ad-; 
ministracyjne i wojskowe nagabywanie i więzienie.; 
Przy cofaniu się w listopadzie zmuszono dra Bara-j 
nowskiego bagnetem żandarmskim do wyjazdu. To] 
rzuciło ogólny popłoch i miasto znacznie opustoszało.! 
Podobnie postąpiono z burmistrzem Żmigroda p. ] 
Karcińskim. Tego, gdy się w listopadzie upierał na-j 
gabywaniorn, aby ze Żmigroda wyjechał — uprewa-j 
dzono z pętlą na szyi. Trudno odgadnąć, co zniewa-y 
lało władze austryjackie do takiego prowokującego, 
postępowania z obywatelami, których stanowisko; 
społeczne i znany sposób myślenia uwalniać powi-; 
nien był od wszelkich podejrzeń. Było to zdener­
wowanie niepowodzeniami, zła wola, czy tępota u-
jednak nie zauważył nic oprósz starej węglark!.' 
Przez dach wznosił się dym, który już przedtem zau­
ważył. Wyrwał pęczek macierzanki z twardej ziem!,; 
popatrzył w drobne kwiatki, powąchał; poczerń 
zdjął strzelbę i rzucił się w wygrzane zioła. Glowęi 
oparłszy na dłoni, patrzył przed siebie, ale myśli je­
go rozpłynęły się w gorącem drżeniu powietrza.

A skoro ustał odgłos własnych jego kroków to­
warzyszący mu dotychczas i nic już słychać nie by­
ło, prócz ćwierkania koników polnych i brzęku 
pszczół zawieszonych u kwietnych kielichów... a od 
czasu do czasu z niedostrzegalnej wysokości ^śpiew 
skowronka, sćnność go ogarnęła nieprzemóżona. 
Błękitne motylki chmurą ulatywały ponad nim, z, 
nieba jakieś różane migały przebłyski; zapach wrzo­
su jak obłok przejrzysty kładł mu się na oczy.

Powiew gorący przebiegł step i obudził żmiję 
wygrzewającą się w pyle opodal wędrowca. Rozwi­
nęła kręgi i śłizka mknęła po twardym gruncie; tra­
wy szeleściły, gdy przesuwała swe łuskowate ciało.;

Śpiący zwrócił głowę i w półjawie ujrzał dro­
bne oczka węża tuż przed swą twarzą. Chciał rękę 
podnieść, ale nie mógł; oczy płaza ubezwładniły go.. 
Leżał między sne*i a jawą. Wreszcie jak przez mgłę, 
zauważył zbliżającą się postać dziewczęcą* dziecin-; 
ną prawie, choć.silne] budowy, płowe włosy spic-; 
cione w warkocze.

Rozchyliła gałązki i usiadła przy nim na ziemi.: 
Wzrok żmiji umknął. Nic już nie widział. I usnął. Śni-; 
ło mu się, że znowu jak za lat chłopięcych jest Ja-i 
siem z bajki, leżał na trawie przed jaskinią wężów,1 
aby wybawić zaklętą księżniczkę. Wąż wypełznął 
i zawołał:

— Szare, bure liczko
Biada ci księżniczko!

(C. d. n.) Przekład W. M.
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ittysłdwa? Zdaje się, że wszsrstko razem pómicszane 
'i wzajem się potęgujące.
. .. Przypominając zdarzenia niedawne, nie mogę 
cie wspomnąć w związku z niemi o wielce charakte­
rystycznych momentach czasu grudniowej ofenzy- 
,wy ausfryjackiej w kierunku na Jasio i na północ od 
; Jasła. W miasto wjechał świetny oddział, kawale­
ryjski. może dywizja, złożona z pułków polskich i wę­
gierskich. Za nimi przyciągnęła piechota. Wiwatom 
'•na ulicach przepełnionych nie było końca. Najgło­
śniej krzyczeli żydzi.

Stałem obok grupy7 młodych inteligentów ży­
dowskich, uczniów-i studentów uniwersytetu, pomie­
szanych z młodzieżą z handlu, tu i ówdzie "jeszcze 
Svsfydli\vie zaczesujących pejsy za’ uszy lub pod pil- 
jśniowe kapelusze, Z koni padały głośne okrzyki „e- 
ljęn“, „eljeir lengeł44., „eljen 4 Polacy44. Żydzi Ódkrzyki- 
Iwali „wiwat44. Nagle grupkę zaległa- cisza. Młodzie­
niec sjoński dał znak, a potem krzyknął: „Nu! a gdzie 
żydzi? Rufts: eljen die Jud en44! :

Nadjechał pułk złożony z Polaków. Ułani krzy­
czą: niech żyje Polska. W grupce- słońskiej cisza'. Na- 
:gle ten sam młodzieniec odpowiada na nowy okrzyk 
ułański na cześć Polski: „Wiwat a judisze Polska44. 
Grupa.cąła powtarza go kilkakrotnie z entuzjazmem.

Podszedł do mnie znajomy,, przysłuchujący się 
tym okrzykom żydowskim z drugiej strony. Spiera­
liśmy się dawniej o problem asymilacyjny niejedno- 

* krotnie. Stanów- czo bronił wówczas możliwości a- 
symilacij. Obecnie bez ogródek, oświadczył mi, iż 
przyznaje, słuszność twierdzeniu Szczepąnowskiego 
w „Nędzy Galicji44 wyrażonemu, iż żydzi są przyja­
ciółmi : tylko silnej ręki, trzymającej ich w mocnych 
ryzach a stanowczymi wrogami miękkości, choćby 
im najżyczliwszej. W rezultacie przygodnych roz­
ważań doszliśmy do-wniosku, że lepszy żyd uznający 
się tylko za żyda, niż żydo-polak (coś bardzo pokra­
cznego) działający wszędzie na szkodę interesu pol­
skiego. Kto się asymiluje, ten zapomina zupełnie o 
przeszłości. A asymilowani po polsku żydzi tkwią 
całą potęgą w żydostwie.

Tak gawędząc doszliśmy- do hotelu Krakowskie­
go. Tam oficerowie ucztują i wiwatują. Wśród -gwar-u 
dolatuje nas słowno: Tarnopoli Przekonywamy .się, 
iż Pik z powodu pomyślnej wiadomości „o wzięciu 
.Tarnopola44. Wieść ta rozniosła się szybko po' mieście 
a nam przypomniała ogłoszenie urzędowe z września 
o „zwycięstwie pod Gródkiem i odebraniu Lwowa44, 
^rozumieliśmy wtedy dużo rzeczy i spraw, Zwła­
szcza, ze spotkaliśmy na chodniku siedzących piechu­
rów i żebrzących o chleb a w kilka dni widzieliśmy 
resztki kawalerii — niedawno/świetnej rozbitej pod 
Brzostkiem.

Te myśli podzielają ci obecni mieszkańcy -Jasła, 
jkiprzy znają swe obowiązki wobec potrzeb chwili i 
przyszłości. Powo-ają nowe przedsiębiorstwa, zawią­
zuje się nowe ży k,: ekonomiczne, ściśle swojskie, or­
ganizuje. się poi»ct biedzie i itiędzy. A jest jej dosyć 
w sferach, które dotąd dó średnich się zaliczały. Du­
żo rodzin bez utrzymania, bez środków do zaczęcia 
życia o własnych siłach. Miasto pod zarządem mece­
nasa Michnika radzi temu jak może, znajdując dużą 
pomoc w. naczelnikach miasta, niezwykle szczęśliwie 
dla miasta wyznaczanych. Działa zorganizowany ko­
mitet ratunkowy pod kierownictwem pp. Szymańskie­
go, Pilińskiego i Truskolawskiego. Miasto podzielono 
na rejony i pomoc biedzie dawana jest w należyty 
sposób. Miastu dano w zarząd rafinerię w Niegłowi- 
cach i dochody z niej obracane są na Zapobieżenie 
nędzy. Kuchnia żywi do 40 rodzin. Opiekę lekarską 
spełnia dr. Hicner i dwaj jeszcze lekarze, ale brak 
zupełny środków desinfekcyjnych a tyfus zaczyna się 
rozpanoszać. Szuflady w aptekach puste!

Gorzej niż w mieście, którem". od czasu do cząsu 
targnie jeszcze wstrząs na wspomnienie bitew, zwła­
szcza grudniowej, jest w powiecie. Pasyod Brzostka 
ha Cieklin, Żmigród, przez Dębowiec i Osiek jest wy­
niszczony zupełnie. W Dębowcu marli ludzie z gło­
du i zaduchu. W izbach w zimie przez tygodnie spało 
pb 30—40 osób. Stała tam dywizja. Wiele dzieci po­
marło, jeść niema co. Ratuje i radzi, pociesza i poma­
ga ks. ‘Męski, należący do. komitetu powiatowego.

W takiemże położeniu jest Osiek i Żmigród, zni­
szczony zupełnie i wszystkie wsie na tym pasie leżą­
ce. Góry na południe od Żmigrodu przejdą do historii. 
^Krempna często się będzie powtarzać w historii walk 
w  Karpatach. Za ten honor historyczny płaci się dziś 
zniszczeniem i życiem. W bitwach były osady na pół­
nocy powiatu Kowalowa, Warzyce, Sieklówki obie, 
Tarnowiec, Trzcinica, dalej. Moderówka, Łężyny, Sad­
ki, Harklowa i Hankówka i całe góry, To. dosyć zda­
je się na jeden powiat. Dwory zniszczone zupełnie.

W  Kołaczycach bieda zagląda, ludziom dobrze 
w oczy. Pracowici szewcy nie mają co robić i z cze­
go. O zarobku mowy niema.

Na wsi troska z.powodu niemożebnośd obrobie­
nia i zasiania zagona. Do obawy przed niedostatkiem 
pa przednówku, dołącza się lęk głodnego całego roku, 
do przyszłego lata. Nie obsiano nic w zeszłej jesieni, 
nie zasądzi się i nie obsieje na wiosnę. Z czego żyć 
cały przyszły rok? Zapowiadane ziarno na zasiew 
nie ^przychodzi, a jeżeli przyjdzie, to za późno; o p o  
,mocy w obrobieniu nikt nie marzy nawet. Wobec te* 
;go powinien się komitet powiatowy odnieść do komi­
tetu we Lwowie ze szczegółowem przedstawieniem 
4 prośbą o pomoc, bo późniejszej nędzy zaradzić bę­
dzie trudno.____________________  Ce*

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Sobota, 17 kwietnia. Rzym.-kąf. 

Dziś: Rudolfa.- Jutro: N. 2 po W. Apoloniusza. — G r.-, 
kat. Dziś: 4. JosytY isp. Jutro: 5. N. 2 Myr. — Sto-, 
wiański. Dziś: Krasisława. Jutro: i Gościsława. — 
Wschód słońca o godz. 5.31, zachód lo godz: 7'.20 pop. 
(czas ratuszowy). — Długość dnia 13 godzin 49 min.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskleni we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W sobotę ,,Rozwódka“, operetka w 3 aktach 
-Leona FaH’a.

/ W  niedzielę o godz. 3.30 popołudniu po zniżo­
nych feeriach „Paryżanie na prowincji44, fąrsa w 3 
aktach ,E. Gondjnetfa. Wieczorem tego samego dnia 
„Czy jest co do o.clenia?% farsą w 3. aktach Henne- 
tiuiiTa i Veber*a — i część rnuzyczno-wokąlna i hu* 
morystyczna. • . v , \

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni p. 
.Sotscbka (plac Marjacki.5).

— Teatr V  Kasynie ttłiejskiem — jak nam dono­
szą -— gra dziś po raz trzeci „Rozwódkę44, cieszącą 
się stale ogromne!n powodzeniem, która za każdym 
razem gromadzi tłumy publiczności w sympatycznej 
sali Kasyna.

Jptro, jak zwykle w  niedzielę, Odbędą się dwa 
przedstawienia': popołuclniówe’ i wieczorne. Na
pierwszem — po zniżonych cenach <— wznowiona 
będzie świetną farsa1 w 3 aktach E.- Gondinetta p . t .  
„Paryżanie na prowincji^ Na drugiem zaś o. zwy­
kłej porze,'t. j, o g. 7 wieczorem — po raz drugi idzie 
wesołą farsa Heimeąuina i Yebera p. t. „Czy jest co 
do oclenia?44

w  W koncerze jutrzejszym tria Perutz-Banczow- 
skł-GiOwąc.ki odśoiewa Adam Okoński, który tak 
Wielkiem i zastużor.ćm cieszy się uznaniem: Moniu­
szki „Kochanowskiego tren X“, rzecz prześliczną, we 
Lwowie dotąd nie śpiewaną, Karłowicza ..Skąd pierw­
sze gwiazdy'4, CzajkowskiegoSerenadę Don Juana41, 
pozatem pieśni Niewiadomskiego i Noskowskiego.' '

— W gimnazjum im. Zygmunta Krasińskiego (Zy- 
blikiewicza 32), odbędąle się dzisiaj w sobotę 17 kwie­
tnia w porze'4—5 godz. popołudniu (czas ratuszowy) 
w  sali konferencyjnej, konferencja informacyjna dla 
rodziców. ; - .....

—- O jedno r. Ohegdaj nadeszły depesze, iż Pa­
pież Ofiarował po 25.000 kor. na Belgję i Polskę. Dla 
pierwszej datek swój złożył na ręce kardynała z Mar 
lines, Merciera. Jest teraz kwest ja ha czyje ręce 
złożył Ofiarę dla Polski.’ Telegram, dóstarczofiy przez 
filię lwowską, wyraźnie 'mówił o oddaniu tej kwoty 
„biskupowi krakowskiemu44, nie -wymieniając nazwi­
ska ks. Biskupa Sapiehy, który już raz 10.000 kbr. od 
Papieża otrzymał. ' Natomiast wszystkie dzienniki ki­
jowskie mówią o oddaniu tej sumy „ks. arcybiskupo­
wi Rakowskiemu44 z Warszawy. Zdaje się, że isto­
tnie na imię ks. arcybiskupa warszawskiego kwotę 
tę asygnowano;

Konkurs artystyczny. Centr. Komit. Obywa­
telski w Warszawie w celu przyjścia z pomocą ar- 
tystom-malarzom, uchuralił poniżej podany projekt 
„Zamówieńia-Konkursu44, opracowany przez sekcję 
prasową. Temat: Wpływ wojny -na nasz kraj (zni­
szczenie, akcja niesienia pomocy). Format; Prace 
winny mieć rozmiar od 25-35 cm. do 35-45 cm. Wyko­
nanie. Technika dowolna z wyłączeniem • olejnej i 
pastelowej. Termin: Ostatni dzień Składania prac o- 
znacza się na 15 czerwca r. 1915.’'Jeden''artysta może 
nadesłać nie więcej, niż ‘3 'prace.

Nadesłanę prace ocenia i zakupuje komisja zło­
żona z 10 osób. w której skład wchodzą:.2 przedsta­
wiciele Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 2 
przedstawiciele „Młodej Sztuki44, 1 przedstawiciel 
„Koła Architektów44, 1 przedstawiciel Tów. Opieki 

mad zabytkami przeszłości, 2 przedstawiciele C. K. O. 
Z pośród nadesłanych prac 60 będzie zakupionych po 
40 rb.; niezależnie od tego C; K. O. przeznacza 1000 
rb. do podziału na nagrody dla prac, wyróżniających 
się swą wartością artystyczną. ■ Nagród przeznacza 
się 2 po 200 rb.. 3 po. 100 rb., 4 po 50 rb. i 4 po 25 rb. 
Prace zakupione stają się własnością C. K. O., który 
zastrzega sobie prawo zrobienia 10 odbitek fotogra­
ficznych z  każdej zakupionej pracy, oraz urządzenia 
wystawy wszystkich prac.

PraWo reprodukcji pozostaje przy autęrze. O- 
głoszenie rezultatu zakupu i przyznanie, nagród twinno 
nastąpić'Tlipca 1915 r. O zajęcie się techniczną stroną 
urządzenia „Zamówienią-Konkursil4, (wyjaśnienia, 
składanie prac, udzielanie, pomocy na koszty wyja­
zdu) śekcja prasowa uprosiła To w. Artystyczne War­
szawskie (Trębacka 10). Udział w wykonaniu'prac 
brać mogą wszyscy artyści-mąlarze, Polacy, przeby­
wający w granicach Królestwa Polskiego. Na : uła­
twienie artystom-malarzom podróży do miejsc odle­
glejszych wyznaczono 500 rb. Skład komisji, ocenia­
jącej i zakupującej prace, będzie wkrótce ogłoszony..

— Bezpłatne szczepienie ospy. Ponieważ wypadki 
ospy zostają zawlekane do miasta naszego, postano­

wiło prezydium miasta w bieżącym roku wcześniej 
niż zwykle rozpocząć bezpłatne szczepienie ospy.

Szczepienie rozpocznie się w najbliższy ponie­
działek tj. 19-go kwietnia I odbywać się będzie re g u ­
larnie trzy razy .tygodniowo: w poniedziałek, środę 
i piątek zawsze o godz. 4 popołudniu w następujących 
lokalach: dla mieszkańców: ;

I-go okręgu sanitarnego (Żółkiewskie) w domu 
ul. Zama-rstynowska 1. 32 dr. Landau.

Ii-go okręgu sanitarnego (Łyczakowskie) w do­
mu ul. Łyczakowska 101, dr. Elektorowicz.

Iii-go okręgu sanitarnego (Zielone) w szkole im. 
król. Jadwigi Akademicka I. 9 dr. Frankowski.

IV i V okręgu sanitarnego (Chcrążczyzna, Nowy 
Świat) w poliklinice powszechnej. ul. Lindego 5, dr.' 
Werriicki.   ~

VI-go okręgu sanifamego (Gródeckie) w  ambu-; 
latorjum szpitala izraelickiego ul. Rapaporta dr. Do-: 
liński.  z.

Yll-go okręgu sanitarnego (śródmieście) w domu. 
ul. Czarneckiego 1. 1 dr. Jaszczurowski.

— Przejechany przez automobil. Na u l Gródeckiej 
dostał się pod koła automobilu 9-I,etni Jan Pawlik t 
odniósł ciężkie obrażenia. Pogotowie ratunkowe od­
wiozło chłopaka do szpitala św. Zofji,

— 'Na złodzieju czapka gore. Abrahamowi Guftma- 
nowi skradziono w* tramwaju pulares z 391 rublami 
Guttrtian podejrzewając o tę kradzież dwóch siedzą­
cych obok niego jegómościów, zwrócił się do jedne­
go z nich z . zapytaniem, .czy nie widzieli gdzie puła- 
resu. Na to jak pod działaniem iskry elektrycznej, obaj 
jegomościo\yie wyskoczyli z tramwaju. Guttman pu­
ścił się za nimi w7 pogoń. Przj7 pomocy policjanta uda­
ło mu się schwytać jednego z nich, Izaka Weinsteina, 
przy^ którym znaleziono całą gotówkę. Drugi złodziej

— 7 kroniki kradzieży. Do mieszkania .Tulji Kozak 
ząm. ul. św. Marcina 24, włamali się złodzieje i skra­
dli ,44 rubli i rozmaite rzeczy. Jako podejrzanego o tę 
kradzież aresztowano Jana Podgórskiego.

Ze składu masarskiego Józefa Pelaka na ul. Żół­
kiewskiej l  74 skradziono kiełbasy i słoniny wąrti 
400 rubli. Złodzieje dostali się do sklepu przez wyła­
manie drzwi.

Znaczną kradzież popełniono onegdajszej nocy 
n auł. Sobieskiego 12. Oto złodzieje włamali się dof 
galanteryjnego sklepu Natana Mozesa i skradli toWa- 
ru na 1750 rubli i .1200 rubli w gotówce.

—- Aresztowanie przestępców. Funkcjonariusze od­
działu śledczego, podczas obławy dziennej, ujęli 
dwóch podejrzanych ludzi, podających się jako Fiedor* 
Ósipow i Władysław Kozłowski, k+órzy utrzym yw a­
li. że przybyli do Lwowa przed czterema dniami.; 
Stwierdzono jednak, żc obaj mieszkają już przeszło 
cztery miesiące we Lwowie a stałem ich zajęciem,: 
kradzież. Zeznaniami świadków udowodniono: im też- 
niewątpliwie, że z magazynu M. Anstreichera skradli 
złotych i srebrnych przedmiotów za 4000 koron.

Dostawcy trunków. W  ostatnich dniach funkcjo-- 
r*arjusze policji 'Wyśledzili; że Bernard Silberberger 
(ul Wybranowska 5), Helena Griinfeld (JanoWska 16),' 
wreszcie Józefa i Leon ja Giowaczewskie (Bema 14),' 
trudnią się tajną sprzedażą kohiaku i win. U pierw­
szego z nich znaleziono 50 flaszek koniaku, u drugiej. 
15 butelek różnych Win, u trzecich — , dwie flaszki 
wina.

— Kieszonkowce. Michałowi Janczyszynowi skra­
dziono w  ttamWaju pugilares z zawartością 27 rb. i. 
45 koron. Podczas jazdy tramwajem został także 
Aleksander Dubińin pozbawiony 37 rubli przez ja-; 
ldegoś zręcznego .operatora kieszeni pasażerów miej­
skiej kolei elektrycznej.

- #  Akcja pomocy w Królestwie. W  ciągu osta­
tnich dwu tygodni powstało w Królestwie 54 no^ 
wych komitetów obywatelskich, a to: 47 gminnych, 
6 miejskich i 1 powiatowy. Ogólna liczba komitetów 
wynosi 507. -------

#  Towarzystwo naukowe warszawskie. Na posie­
dzeniu wydzhiłu ll Tov/arzystWa naukowego war­
szawskiego ; d. 26 marca 1915 reku p. Al Kraushar, 
przedstawił pracę pt. „Drugi skrypt polski Dymitra 
Samozwańca z r. 16044.4,. W którym po zanalizowania' 
odpowiedniem dokumentu doszedł do ustalenia, że pen 
czątek wyprawy na Moskwę przj^pada na 21 sierpnia 
.1604 i że król Zygmunt III brat czynny udział W 
wspieraniu muterjałnem Samozwańca. W dyskusji 
udział wzięli pp. St. Kętrzyński i J. Siemienski

P. Er. Majewski demonstrował doskonale zacho- 
Wąną koronę bronzową, znalezioną w Kluczowie na*J 
Płonką w r. 1914..

#  Wysiedlanie żydów. Dzienniki warszawskie 
donoszą, że władze ■ przystąpiły do wysiedlania ży­
dów z gub, kieleckiej i z radomskiej tj. z rejonu po- 
blizkiego operacjom wojennym. Wysiedlanie doko­
nywa się w tern sposób, jak z rejonu Soehaczew- 
skiego.

.rr .p c ien sa .^ . -Nakładem Spółki wydawniczej wSIowo Polskie4* we Lwowie. -* Z drukarni „Słowa Polsk.“ we Lwowie ul  Zimorowicza 15


